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*OW Havanie polic, ja uwie- 
zia jednego  znajwybitnie ll 
szych stronników rewolucji 
dr. Ricardo Hernendes Bissen. 
Zona tegoż brału czynny u- 
dział w spotkaniu окоо Passo 
Кеа w prowincji Pinar dei 
Rio 

Ferdynand zostat 
wszystkie mocar- 
jako książe 


Ksiaze 
Już przez 
stwa uznanym 
utgarji, 

* We Wiedenderp pod Joh- 
annesburgiem w Trarsvaalu 
hastapiła straszna eksplozja 
dynamitu zł żonego pou szi- 
pa. sto osób zabitych, do trzy- 
sta rannych. Całe missteczko 
zourzone, Na miejsen eksplo- 


„i powstała сита w Абы 
zu E dinga. "18 stóp sz 
roku, Cały obszar р kyip 


dn ni czhnkami, Ofiarami 
przeważnie Ma- 
lije, Хайпу i Chińczycy. 


niesz деке la sa b 
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„mieliźnie nieriecki parowiec 

i zatunował drogo 26 parow- 
com, które miały przepłynąć 
kanał Suezki. 

Wiadomość o dotarciu 
Nensena do bieguna północne: 
go jest jeszcze bardzo nie- 
pewna i watpliwa. 

* Cesarz Wilhelm przyj 
we Wilkelms=hafen przysięgę 
od rekratów Шоу. Przy tej o- 
koliczności powiedział, że flo- 
tu niemiecka jest w porów na- 
niu z innewi flotami mała, ale 
jest pewna, że sie powiększy. 

: Vdział rzadu franc "üskie- 
go przy koronacji cara będzie 
5195.000 kosztował. 

Panna Clara Barton, wio- 
имел wsparcie dla Ormian przy- 
byti juz do Konstantynopola. 
gdzie organizuje komitety ma- 
јео rozdać wsparcie między 
Ormian. 
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l| Je-zeze trochę cierpliwości a czytelnicy nsły- 
szą o sądzie honorowym Gminy Poriedzenie wy 
działu sądowego odbyło się we czwartek 27ро b, m. 

| Ajent ubezpicez ú pan Leon Rozenblatt, któ- 
rego ogłoszenie czytelnicy znajdą na mmej kartce 
„Obywatela niezadługo będzie szeześliwym mad- 
Żmkiem panny Rlinkowstein, Wesele ma być bar- 
dzo stt. 

| Mylne są pogłoski iukchy ks. Strzelecki teraz 
doprero s e zgoc ził nie тезле się do кргам finan- 
sowvch pirati tut ле]. Słyszeliśmy już przed paru 
proboszcz nasz wzdychn tyłko do 
w pokoju sprawować «we 


sokole w 


miesiącu, й 
chiwili, gdy będzie moct 
czynneści jako kapten a parafianom odda rządy 
pienez ie. 

|| Obszerną korespondencje ad jednego z miej- 
scowych towarzystw cofnięto dla ważnych powodów 
zine przed drukowaniem „Obywateła”. Mu- 
млее poprzestać na jednej okładce i Wy- 
> tu i pirg W przyszłości 


na р" 
мінних 


puseié о ене n popl кшен. 


| będziemy używać większych liter i damy Więcej 
okładek. 
|| „Gazetka, podług zwyczaju znów się w krótce 
przeprowadza, Tak przynajmniej twierdzi land- 
lord''. 
|| Adler-Orzeł miał pożyczać tysiąc dolarow 
„Obywatelowi”. Adolph Lewinsky gotów przysiądz, 
że prawda. Kto wierzy niech podniesie prawą rękę 
do góry. Nikt nie podniósł — wniosek przepadł! 
| Czwartkowy „Sun pisząc о aresztowaniu 
przez władze Stanów Zjednoczonych Kubańskich 
twierdz, że New York jest przepełimony 
Dziwna rzecz, że w całymi 
detective", 


patryotów 

szpiegnini hiszpanskinmi. 

artykule nie spotykamy się ze słowem 
| Podrjemy do wiadomości potryoty polskiego z El- 
| dridge str., że szpieg po angielsku „spy”. 


| Poszukuje się Teodora Kucz, pochodagcego Z 
Makowa (pub. Łomżyńska), Chora matka dopytuje 
się o adres syna, od którego już od lat kitku nie 
mio In wiadomości. 

JERSEY CITY. 
1 Tow. „Bard Polski" da podobno przedstawic- 
| nie po Wielkiejnocy i przeznaczony dochod na or- 
gany do miejscowego kosciota. 
| li Jersey City uważają widać va dojną krowę. 
„Bankier Nowojorski” otworzył gdzieś w salonie 
swą filję. 

|| Onegdaj odprowidzono nn wieczny spoczynek 
zwłoki s.p. Sylwestra Boczkowskieko, znanego i 
powszechnie przez Polonię Jeraey City szanowanego 
obywatela. Nieboszezyk choć umarł biedt ym zasłu- 
ayt sobie widuć na ogólny szacunek, gdyż tluny 
ludu odprowadziły zwłoki na cmentarz. 

| Pomiędzy dziećnn grasuje okropnie odri 
(measles) z samej Polskiej &£zkoly choruje przeszło 


40 dzieci. 

| W duin 15 marca rc zpoeznie Rie 40sto godzinne 
nabożeństwo w tutejszym kościele a zarazem odbę- 
dą się prymicje ks. Musniewskiego, 

1 Bal Socjalistów wypadł zupełnie niepomyśl- 
alié pmowie So- 


nie. Tym razem na nikogo winy z 
ejalisei nie mogą gdyż nawet ks. 
bronił im przed kościołem rozdawać afi ze, Ideje 
w sze nie mają poparcia, 

| Barszcz jeszcze па wolności i kolektnje tym 
галеш na „kaplicę”.Że teżkię nikt nie zajmie tą spra. 
мі, me Ziskarzy Burgen o 
вайб iwo. 


Kwiatkowski nie 


„pro pubhneo bono" 


K. Iwanowski, 


fabryka stolarska 


Przyjmuje obstalunki na wszelkie urządzenia 
kościelne i sklepowe. 


New York. 


451 W. 19th 5t. 
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W chwili gdy domawiała ostatnich słów. zamkięty w piwnt- 
азу złoczyńca zaczą] z całej siły kołatać do przyciskającej wejście 
zastawy, a domyślając się z dźwięków rozmowy, które niewy- 
raźnie dolatywaly jego uszów. obceności spodziewanych towa- 
rzyszy, krzyknął na całe gardło. А 

-- Do mnie dzieci. na pomoc. wybijcie wrota! 

— Aha, to więc tak się rzeczy mają: — zawołali złodzieje 
groźnym tonem, nie zadając już sobie pracy udawać żebraków. 
— Otwieraj natychmiast zuchwała dziewczyno. gdyż inaczej 
poznasz się z naszemi nożami. 

Magdusia raz jeszcze zebrała całą swoją odwagę, poskoczyła 
ku wrotom, a przekonawszy się, że one silnie są zaryglowane 
dębowym drągiem, uchwyciła starą rusznieę karczmarza stojącą 
w kącie alkierza i trzymając ja w ręku wstąpiła po drabinie na 
strych karczmy. 

(Tymczasem obydwaj niegodziwcy posunąwszy się pod sa- 
aną Ścianę, usiłowali wybić wrota 

Wtedy ona wysunąwszy lufę otworem w dachu, zagroziła 
uapastnikom, iz jeżeli natychmiast nie odstąpią, zmuszoną zo- 
stanie użyć przeciwko nim broni. 

Ci jednakże sądząc. Ze fuzja nie jest nabita, zamiast prze: 
stać, podwoili swoje usiłowania. 

Wrota podważane podjętym z ziemi kolem, zaczęły chwiać 
się 1 trzeszczyć. 

Widok niebezpieczeństwa usunął ostatnie skrupuły, jakie 
Ją dotąd jeszcze wstrzymywały. Przyłożyla głowę do kolby i 
zmierzywszy do najbliżej stojacego rozbójnika. pociągnęlu va 
cyngiel. 

Padi strzal. lecz kula niewprawna kierowana dlonią za- 
świszezała tylko w powietrzu, 

— Naucz się tepiej strzelać! — krzykuęli szy lerskim śmie- 
chem hultaje. w chwili gdy niezrażona tem nie powodzeniem 
dziewczyna. nabijała powtórnie bron. 
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| rzucili się raz jeszcze do wrot. 

Ale twarde i ciężkie podwoje, nie tak latwo można było 
przelamaé, pomimo gwaltownyeh uderzeń kołem, staly one nie 
wvruszone. 

Widząc niemożliwość dostania się tą drogą, napastnicy od- 
stąpiwszy od swojego pierwotnego zamiaru. zaczęli naradzaé się 
pomiędzy sobą. 

Narada trwala nader krótko. bo zaledwie pare minut i pe 
chwali pobiegli w dwie przeciwne strony, chcąc widocznie wy- 
szukać jakiego innego wejścia. 

Coraz swaltowniejsze krzyki dobywające się z pieczary, 
pobudzały ich do dzialania. 

Dziewczyna zszedlszy na dól obiegła obie izby, pozamy ka- 
ła wszystkie okiennice, postanowiwszy w ostatnim dopiero razie 
użyć broni przeciw napastnikom która jej zdaleka do niczego 
słażyć nie mogla. 

Tymezasem jeden z rabusiów. przekroczy wszy parkan ota- 
czający podwórze, wlazł na dach budynku. pragnac koniecznie 
dostać się do wnętrza domu. 

Baczna na wszystko Magdusia. slysząc chrobotanie w ko- 
minie, schwycia pek suchych galezi i rzuciła takowe na żarzace 
się węgle. 

Buchnal vesty dym. a ubezwdadniony złoczyńca. spadl ca- 
łem ciężarem ciała na popioó!. | 

Zanim zdolal przyjść do siebie ona njąwszy przygotowany 
do wiązania хини", skrępowala ręce i nogi bezprzytonmie leżą 
go na ziemi robójnika. 

Tymczasem krzvs) i szamotania zamknietego pod podloga 
izby szynkownianej Materskiego. nie ustawaty ani na chwilę. 

Doprowadzony do wściekłości nikczemnik, ryczal jak dzi- 
kie zwierze waląc pięściami zaporę tamujaea mu wyjście. 

Trzeci z napasunków zostawszy po za obrębem budynku. 
i nie wiedząc eo się wewnatrz karczmy dzieje. zajęty był wywa- 
Zaniem okiennicy od ulkierza. 


ZBÓJ MATEKSKI | W 

Z tamtej strony groziło obecnie największe niebezpieczeń - 
stwo. Bohaterka więc nasza, posunąwszy ciężki kufer na drzwi: 
ezki zamykające schody od sklepu a przyciągnąwszy silniej węzły 
powrozów opasujących ręce 1 nogi bezprzytonmego dotąd śmiał- 
ka, stanęła z rusznicę w dłoni naprzeciwko okna, które podwa- 
Żono w tej chwili. 

Nastapila chwila niemego oczekiwania. 

Słychać było tylko trzask ram gnących się pod naciskiem 
tłoczącego się żelaza i ciężki oddech zajętego dziełem zniszeze: 
nia złoczyńcy. 

Nareszcie pękly zawiasy, złamana okiemica i strzaskane 
okno odsłoniły ohydny widok zbójcy wdzierającego się do al- 
kierza. 

Porzucił on drug, który mu służy] do rozbicia zapory, a n- 
jawszy w rękę nóż wskoczył do izby. 

Jednocześnie padł strzał, a nikczennik ugodzony w samo 
serce, runął bez ezuela na ziemię 

Gdy się to dzialo. skrępowany powrozami i leżący па po- 
dłodze złoczyńca, przyszedłszy do przytomności rzuca] się wśrie 
kle swdłtownemi ruchy, pragnąc rozerwać więzy. 

Ona nabiwszy raz jeszcze fuzję powrócila do pierwszej izby. 
a stanąwszy koło drzwi wchodowych. zawolala pewniejszym już 
włosem: 

Nie zmuszaj mnie do użycia broni, którą postanowilem 
w ostatecznym tylko razie przeciwko tobie obrócić! 

Pieniący się ze złości zbrodniarz, me zważając na te słowa. 
wyprężał swe członki. chene potargać opasujące jego ręce 1 po- 
stronki. 

— Słuchaj powtórzyła zmierzając do niego lufe — chwila 
w której pękną te sznury, bedzie ostatnią chwilą twego życia. 

Powyższe wyrazy. a więcej jeszcze widok zabojezego narzę- 
dzia skierowanego ku niemu. wywarły swoj skutek. Przerażony 
nikezemnik. zaprzestawszy wszelkich nsiłowan uwolnienia się. 
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leżał jak bezwładna masa na podłodze. z piersi tylko jego wy- 
dobywały się przekleństwa i złorzeczenia. 

Zamknięty w piwnicy herszt. widząc także bezskuteczność 
użytych środków do wydobycia sie ze swego ciasnego więzienia, 
za przestal dalszego Кората. 

Dziewczyna odetchela swobodniej. z trzech straszych prze- 
ciwników jeden legl bez życia w alkierzau. dwaj drudzy zas po- 
zbawieni zostali na jakiś czas przynajmniej możności szkodzenia 

A jednak polożenie w jakiem sig znajdowała nie było wol- 
nem od niebezpieczeństwa. słynny z herkalesowej sily Materski, 
mógl niespodziewanie, wytężywszy calą moc swoją. rozhunaé 
zaporę z desek. oswobodzić jednem cięciem noża 2 postronków 
towarzysza, a wtedy... 

Dla tego też nie ludząc się zbytecznie pewnościa wygranej, 
nie puściła broni z swej ręki. 

Słuchala tylko pilnie, айай jaki odglos jadących droga wo- 
zow, nie da je! nadzieji tyle pożądanej pomocy. 

Nie zawiodła ją rachuba: w krótce potem dat się slyszeć 
w oddaleniu turkot kól i tętent kopyt końskich. stapajacych po 
twardych korzeniach lasu. 

Kilka tur napelnionych włościanami jadycemi na targ do 
blaszek podazadalo do karzmy. 

— Ratunku! pomocy: — wotolala. pobiegiszy do okna. 

Wozy zatrzymały się przed wrouumi, które w jednej chwili 
otworzyła. i kilkunastu chłopów wbiegło do izby. 

W krótkich słowach opowiedziała im co zaszlo. 

Nie było czsu do stracenia na próżnej rozmowie: 

Jeden z nowo przybyłych odprzęgłszy konia, popedzit do 
miasteczka ażeby uwiadomić wladze o tem nadzwyczajnym zda- 
rzenia, inni pozostali w karezmie dla pilnowania więzniów. 

W kilka godziu potem zjechali urzędnicy i żandarmi w to- 
warzystwie karczmarza i jego żony. 

Niebawem powracający z Majewa Janek powiększy! tlum 


zgromadzonych ludzi. 
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Му dobyto z piwnicy zerzytajacego zębami o pokrawionych 
pięściach Materskiego. podjęto z ziemi skrepowanego jego to- 
warzysza, u okuwszy obydwóch w дур. przystąpiono do spraw- 
dzenia szezególów śmierci trzeciego zbrodniarza, poczem spo- 
rządziwszy na miejscu odpowiedni protokól. polecono Magdusi 
stawić się nazajutrz w sądzie. 

Sprawa trwala nie dlugo. Wszyscy zlogzyńcy pochwytani 
w skutku zeznań herszta į jego pomocnika w krótkim przeciagu 
ezasu eo do jednego, skazani zostali częścia na szubienicę, częścią 
zaś do ciężkiego więzienia. Sierota. która odwagą swoją i rzadka 
przytomnościa umyslu przyczyniła się do oczyszczenia okolicy 
z bandy rabusiów, otrzymala oprócz publicznej pochwały, jako 
топо пос część suminy znajdującej się w tlmmoku zdoby* 
tego na Klonowej Górce konia 

Cześć ta wynosząca kilka tysięcy złotych. byla jak na owe 
czasy bardzo znaczna sumką. dla tego też rodzice Janka, nie 
eheący przedtem zgodzić się na małżeństwo młodzieńca z biedną 
służąca, dali najchętniej swoje przyzwolenie, ujrzawszy w przy- 
szłej synowej właścicielkę wcale pokaznego kapitaliku. 

Slub odbył się w paraliamym kościele przy asystencji 
wszystkiej okolicznej szlachty: po nim nastapilo wesele tak 
huczne, że najstarsi nawet mieszkańcy nie pamiętali tyle sntego 
obehodu. 

lahezono trzy dni i trzy nocy z rzędu, a gdy się zaproszeni 
goście do swych domów rozjechali, ojciee pana mlodego pragnac 
odpocząć na stare lata. oddal synowi karczmę v ealem gospodar- 
stwem ij wszystkiemi porzadkami jakie się w niej znajdowały. 

Na tych slowach starzec zakończy! swoje opowiadanie. 

Nastąpiła dlugie milczenie: siedzieli$iy wszyscy troje przed 
kominem, ogień dogorywal powoli, rzucając od czasu do czasu 
chwilowe blaski. 

— A potem co? -— zapytałem. 

— Dalej już nie nie ma ciekawego do opowiadania 
rzekł karczmarz — żyli sobie spokojnie, zajmując sie swoim 
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obowiązkami, chwaląc Pana Boga, i byliby zupełnie szezęśliwy- 
mi, gdyby Niebo pobłogosławiło ich zwiazek doczekaniem się 
potomstwa, tej jednej bowiem pociechy nie mieli nigdy. 

— Ah! jakżebym pragnal zobaczyć kiedy ową dzielną, 
śmiałą i odważną Magdusię. 

— Gdyby zaś pan ją ujrzał, to cobyć w ówczas uczynił. 

— Uśeiskałbym ją serdecznie, jak na to zasługuje. 

— Nie nie przeszkadza uskutecznić to Żądanie — rzecze 
staruszka uśmiechając się do męża — ja jestem bowiem ową 
Magdusia, a oto mój stary poczciwy Janek, z którym kilkadzie- 
siut lat w niezachwianej zgodzie przeżyłam. 

Nie potrzebuję wam dodać, żem z prawdziwem zadowole- 
niem przycisnął do swej piersi siwą głowę zgrzybiałej niewiasty, 


LIST Z BRAZYLII. 


Ojcowie wy moi, matusiu serdeczna 

I ojcze rodzony — ratujcie biedaka! 

Tu, kędym sie dostał, niewola mi wieczna 

[ żałość za serce mnie chwyta, oj! taka, 

Ze radbym na skrzydłach ztad leciał w tej chwili 
Przez morze, przez sine, do chaty do białej. 


Tam u was już zima ku wiośnie się chyli. 
Choć поса przymrozki, lecz śniegi ztajały. 

I ojciec wnet z pługiem na pole wyruszy: 
Bociany wracaja i klucz tam żurawi 

Już pewno nad ziemia skrzypiący się pła wL. 

Oj matuś gdy w spomne, aż rwie się соќ w dus M — 
Tu całkiem inaczej. Tu inne sa nieba 

I mowa inaksza: ot pożal się Boże, 

Zagadasz do człeka po ludzku, jak trzeba, 

A co ci odpowie, to zgaduj kto może! 

Bywało. gdy jadę na dworskie, na łany. 

Czy z pługiem na ugór, czy Z brong na rolę, 

A huknie pan na mnie: „Cóż to mój kochany. 
Czy myślisz, że długo marudzić pozwolę?” 

Lub krzy knie ekonom: „A żwawo Macieju. 

A jak to pług wiedziesz? a jaka to skiba? 

Znać w głowie już nie masz ni za grosz oleju!" 
To człowiek zrozumie — a niew styd bo chyba 
Gdy taje swój swego? — więc naw et nie gniewny. 
A tutaj nie ają, lecz wszystkim j JA obcy 

I nikt mi nie swojak. i nikt mi nie krewny. 

I wszyscy my tutaj rataje, parobcy, 

Jak owce zginione, Na także kobiety 

I dzieci u piersi. I wielkie ztąd smutki, 

Bo matki w głos jęcza: „0O Chryste! o rety!” 
Gdy zamrze im z biedy robaczek malutki. 

A zamrzeć jak niema? ni domu. ni łomu.. 


Bez pracy—-giń zgłodu. a z praca—=tez bieda. 
Bo skrzy wdzą, a nie ma poskarży é się komu, 
I urząd tutejszy słuszności nam nie da. 
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Sprzedane my ludzie... za licha zapłata, 
F znikąd pociechy i-znikad. nadzieji. 

Matusin wy złota! czy syna wy na to 
Rodzili, głaskali, żeby w Brazylei 
Przepadał wam marnie? Jest u was tam kiecka 
I jedna i druga, sa sznury korali — 
Sprzedajcie! ratujcie! Uzaleie się dziecka, . 
Bo na tej ojczyźmie kto się mu użali? 

Gdy pacierz człek mówi. to nawet sam nie wie. 
Czy dojdzie do Boga... Fu wszystko opacznie: 
Inaksze tu ewinzdy, ptak inny na drzewie, 

A kiedy z drzewami rozhowor się zacznie, 

To nie tak jak u nas, co szepee lub wyje— 
Fu—ryczy i szczeka, jak wściekłe bestyje! 
Dziewczeta—my ślicic? Oj! pomnę ja Hanię.. 
Oczęta jak chaber! Tu — spójrz któr ej Ww oczy я 

A żarem z nich sypnie, az w głowie się zmroczy..- 
A ludzie tutejsi? Ot prosto cyganie. 


Oj! niosło nas morze szumiące, zielone, 
Oj! niosło na mękę, jaż my na okręcie 
ETE cierpie ]i; lecz nam ludzie one. 

Co kusić nas przyszli na to przedsięwzięcie. 
Mówili. że tylko przeszkadza tak morze, 
Ze potem z okre tu gdy człowiek wysiędzie, 
Jak w raju się znajdzie is. Raj? Skaranie Boże! 
W tym raju zwierz dziki i gadu moe wszędzie. 
Tu żre nas tesknica, tu zjada nas nędza. 
I twardy nas eiwun do roboty pędza 


No. ziema to zawsze jest matka łaskawa. 

Łecz ziemi tej darmo nie daja, ojeowle; 

Nie tutaj nie daja 1! Nas ciżba jest mnoga: 
Każdego spytaje ie, a każdy wam powie. 

Że w piersi się bije a modli do Boga: 

„Daj wrócić nam, Panie! Do chaty, do ziemi, 
Do starych rodziców— na chleb nasz razów у. 
Na piaski mazurskie, na ementarz wioskowy. 
Daj wrócić! Daj pożyć i umrzeć ze swemi!" 


MACIEJ PARU£A. 


\ 
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2 tych pięknych budynków, który zwrócił jego uwa 
ner odpowiedział: : 

— Pan Hopetown, znakomity kupiec angielski, który 
osiedlił się w Gdańsku od lat czterdziestu przeszło. 

— To szczęście, że on jest Anglikiem! =- wyrwało sie 
4 ust Tadeusza, który bez wahania postanowił napisać do 
pana Hopetown z prośbą o zaopiekowanie sie Saladynem. 
Właśnie zabierał się do tego. gdy otrzymał wezwanie by naj- 
dałej za pół godziny przybył na okręt, gdyż wiatr jest wła- 
śnie pomyślnym dla rozpoczęcia żeglugi. 

Trochę zaaferowany tem nagłem wezwaniem. trzęsącą 
się ręka napisał list taki: 


Jous Horerows Eso. 
Sz. Panie! Oficer polski, który poświęcił wszystko 


z wyjatkiem swego honoru dla swej ginącej Ojczyzny. 
udaje się do Pana z następującą prośbą: 

Pan jesteś Anglikiem! Do kogoż więc z mniejszem 
poniżeniem siebie apelować może обаға lojalności i wol- 
ności, jak do Pana?! 

Nie stać mnie na dalsze utrzymanie szlachetnego 
zwierzęcia, które mi służyło w tylu bitwach ostatniej. 
fatalnej wojny: nie mogę się też zdobyć na sprzedanie 
takowego. Błagam wiec Sz. Рала, abyś mu dał sehro- 
nienie w tym pieknym parku. który jest pańska wła- 
snościa, jak się dowiedziałem. 

Mam nadzieję, że przez pamięć na twych przodków. 
co równie jak my, choć skuteczniej, walczyli za wolność. 
zechcesz Sz. Pan spełnić ten szlachetny uczynek. za 
który wiecznie wspominać Pana będzie 


4 wdziecznościa 
Nieszcześliwy Polak. 


Gdańsk. w Listopadzie 1714 r. 
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Zaadresowal i zapieczetował ten list, poczem wyszedł 
na podwórze hotelowe 1 kazał sprowadzić konia. Tenże po 
kilkudniowym odpoczynku miał znowu tak świetny wyglad. 
jak poprzednio. bBrykał też i grzebał ziemie po dawnemu. 

Stajenny daremnie usiłował powściagnać rumaka. Do- 
piero gdy Tadeusz pochwycił uzde, madre zwierzę, poznawszy 
swego Pana stało się łagodnem jak baranek. Poklepawszy 
je kilka razy, Tadeusz z bolem serea oddał cugle stajennemu. 
a jednocześnie wręczył mu list i powiedział: 

— Zaprowadź tego konia wprost to domu p. Hopetown 
i zostaw go wraz z tym listem nie czekajać odpowiedzi. 

Załatwiwszy te ostatniu sprawę, nie bez cieżkiej ze soba 
walki, opuścił hotel, udajae się do okrętu. na którym też 
niebawem odptynat do Anglji. 


ROZDZIAŁ XI. 
Na morzu, 


Tadeusz przepędził większą część dnia i cała noc na po- 
kładzie. Był tak zajęty swem rozmySlaniami, że nie bawiły 
go wcale rozmowy towarzyszy podróży, starajacych się ro- 
zerwać go po swojemu. 

Gdy okręt przepłynął morze Bałtyckie. passażerowie 
z entuzjazmem ukazywali Tadeuszowi z dala rysyjace sie 
brzegi Anglh. Lecz kraj ten niemiał powabu dla niego, gdyż 
był mu obcy zupełnie! 

Nawet Pembroke Somerset był już tylko bladem wspom- 
pieniem w umyśle Tadeusza. Goraca przyjaźń jaka ich ła- 
czyła w Wilanowie, ustąpiła miejsca zwątpieniu i niechęci, 
a to z następujacego powodu: Podczas jednej z bitew Tade- 
usz zgubił książeczkę zawierajacą adres jego przyjaciela. Po- 
mimo to przesłał mu dwa listy, adresujac wprost: „Sir Ro- 
bert Somerset, England". Nie otrzymawszy odpowiedzi na 
żaden z tych listów czuł sie obrażonym, zawiedzionym i sta- 
rat się zapomnieć o tym niewdzieczniku. 

Zwłaszcza teraz, gdy przybywał do Anglji jako biedny 
emigrant nie wypadało mu narzucać się młodemu lordowi 
agielskiemu. Postanowił tedy zrezygnować zupełnie z chęci 
odszukania go. będąc przekonanym. że tenże nie postąpił jak 
człowiek szlachetny, do którego by można udać się w takiem 
dołożeniu. 
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Z gorzkiem westchnieniem odwrócił się od widoku brze- 
gów angielskich i nierzae wzrokiem tę część morza, która go 
oddzielała od kontynentu. cichym głosem wydał następująca 
skarge: 

—- Boże mój. cóżem uczynił, by zasłużyć na los taki?! 
Za jednym zamachem pozbawiony zostałem wszystkiego co 
byt mój czyniło przyjemnym. Przed dwoma miesiącami mia- 
lem matkę kochająca i kochaną, miałem opiekuna, który był 
dla mnie więcej niż ojcem i Ojezyznę dla której byłem gotów 
poświęcić swe życie i która wynagradzała me dobre chęci. 
a dziśl... Osierocony 3 biedny udaję się do obcej krainy, mie- 
dzy ludzi nieznanych, z któremi nie mnie nie wiaże! 

Gdy okręt dopłynał do ujścia Tamizy. zapał pasażerów 
doszedł do tego stopnia, że biegali z jednego miejsca w dru- 
zie, wydając okrzyki zachwytu. „Mój dom”, .,moja rodzi- 
na”. „moja żona”, „moji przyjaciele” тё. p. wyrazy bezustan- 
nie wyrywały się zust tych osób, które obbyły podróż 
wspólme z Tadeuszem. 

On sam tylko był smutny i niespostrzeżenie wymknał 
sie do kajuty, by nie być świadkiem tych uniesieniom. 

Zu chwile nadszedł jeden z majtków. 

Niech Pan będzie łaskaw podnieść się = rzekł to 
mój kufer, Chce sie przebrać, zanim wyjde na lad, gdyż wiem. 
że matka moja tam oczekiwać mnie będzie! 

Tadeusz wstał i ze ściśnietym sercem powrócił na po- 
kład. Okręt był już przytwierdzony w porcie wielkiego mia- 
sta I otoczony mnóstwem statków przybyłych z różnych 
stron żwiata. Passażerowie wsiadali do łodzi i witali się z o- 
sobami, które przybyły na ich spotkanie. 

Już ciemno się robi Panie — odezwał się kapitan 
Pan by & też pewnie chciał dostać się na lad. Korzystać więc 
musimy przypływu, który niedługo już chyba potrwa. 
Pańscy przyjaciele także jakoś nie przybywają, więc może 
byś Pan chciał zebrać sie ze mna? 
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Tadeusz podziękował, przyjmując otertę. Мајкоп dał 
na piwo, proszacć o przeniesienie jego rzeczy do łodzi i hojnie 
obdarzeni ludzie chetnie zastosował sie do jego rozkazów. 
Wkrótce łódź staneta przy wieży. z której wschody prowa- 
dzą do samego Londynu. 

= Ben, przyprowadzydoróżkę dla tego Pana zawołał 
towarzyszący przez całą drogę kapitan. 

Za chwilę chłopiec wrócił z dość przyzwoita kareta. 

(idzie Wny Pan jechać Кале? — zapytał Tadeusza. 
wkładając walizę na koziol 

Tadeusz nie dał żadnej odpowiedzi. 

— Panie — powtórzył on — gdzie jest rodzina Pańska" 

= W grobie — odpowiedziało рете boleści serce Tade- 
nsza — jedź do hotelu, rzekł głośno. 

Do jakiego hotelu? — odezwał się teraz woźnica. 

Do jakiegobadź! 

Wożnica zatrzasnął drzwiczki, wsiadł na kozioł i pope- 
dził ku środkowi miasta. 

vt to wieczór grudmowy. ponury. około rmej, więc 
lampy oświecały już ulice metropoliji angielskiej, szezególniej 
ożywione z powodu soboty. Tadeusz przypatrywał się tym 
obcym tłumom. myśląc: jacy wy szezesliwi, macie dom, vo- 
dzine, przyjaciół: podczas gdy ја jestem obey, osamotniony. 

Kareta zatrzymała sie i woźnica rzekł: 

Panie, jestesmy przy hotelu „Fumnusa”, który nie 
ustępuje żadnemu innemu co do wygód i lokacji. Należy mi 
sie 5 szylingów. 

Tadeusz zapłacił, kazał zanieść rzeczy do bufetu i po- 
szedł sam za memi, Kilku naraz kelnerów zjawiło się z pv- 
taniem czem moga służyć. 

- Proszę pokój. 

Za chwilę będzie gotowy — rzekł kelner i wprowa- 
dził go tymczasem do pięknej jadalni, gdzie inny kelner ukto- 
nil mu się nisko i zapytał czy nie życzytby sobie obiadu. 
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Otrzymawszy zlecenie, (gdyż Tadeusz zrozumial, ze coś 
zamówić należy) kelner poszedł do kuchni. 

— Неј Bethy! — wykrzyknał na kucharke — jedno kur- 
czę, ale musi być „exura”. bo to dla wielkiego pana. Pewni- 
kiem jakiś książe rossyjski. Może sam Suwarow. A po angiel- 
sku mówi tak dobrze jak ja. 

— Chyba książę odezwała się ładna panna, która dopie- 
ro co weszła do kuchni. Jeszczem w życiu swem nie widziała 
tak szlachetnie wygladającej osoby. Przechadza się po sali 
sościnnej jakby król jaki. A może teżi jest jednym z tych 
wędrujących królów, których jak słyszałam teraz moe wiel- 
ka po świecie jeźdźi. 

Głupia jesteś — odrzekł kelner. — Czy nie widziałaś. 
że ubiór jego ma kraj wojskowy. Niezawodnie jakiś pul- 
kownik rossyjski — może poseł? 

— (hyba nie -— wybuchnął jakiś obrotny chłopak, sie: 
dzący w kącie — bo przyjechał zwyczajna dozózka i nie wie- 
le ma rzeczy. 

Fo i cóż z tego? — oburzyl] się kelner =czy to każdy 
szlachcie musi jeździć w swej własnej karecie, jak żółw 
w swej skorupie! A co do rzeczy to przecież ten lord na wie 
ki tu nie przybył i pewnie zatrzyma się w hotelu tylko do 
tego czasu, póki własnego nie urzadzi domu. Co do mnie to 


bede dla niego bardzo grzeczny. 


— | ja także —dorzuciła pokojówka Sally, uśmiechając 
sie filuternie. Jak żyje nie widziałam jeszcze tak ładnych 


niebieskich oczu. A jak łagodnie zwrócił te oczy na mnie. 
jak grzecznie przemówił. gdy polecił mi zapalić w w piecu. 
Kiedy zdjął swój plaszez tutrzany, ujrzałam błyszczącą gw ДЕ 
zde na jego piersiach, a postać jego okazała sie tak wspania- 
la. że doprawdy musi to być taki król co korone straci. 
tłupstwa gadacie oboje wybuchnęła kucharka. 
która do tej pory przysłuchiwała się opisom cudzoziemca. 
Przysięgłabym na to, że on jest akurat takim królem, jak 
był ksieciem francuskim, ów tłotrzyk wyszczekany eo to 


wział od naszego pana zegarek I zastawił go potajemnie, 
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A ty Sally — obracajae się pokojowej — lepiejbyś zrobiłe 
wystrzegajaąć sie tych cudzoziemskich jegomościów, bo to 
nie przystoi dla młodej kobiety kręcie sie koło takich i mo- 
„esz pożałować tego później. 

Могају kucharki wzbarzyły cały personal hotelowy. 
Mężczyźni nazwali ja „starą panna”, a kobiety chichotały 
doceinajac bardziej pokojówce, która rumieniac sie ciagle i 
bliska płaczu szukała pomocy u kelnera. 

Podczas gdy ta burza srożyła się na dole, ten, który był 
jej mimowolnym sprawca siedział na górze w pokoju gościn 
nym: majac nogi oparte o kominek, patrzał na płomienie 
wychodzące z takowego. Myśl jego przesuwała się tak szybka 
z jednego miejsca na drugie, że trudno by nam było powie: 
dzieć o czem myślał właściwie. Dumanie to przerwane zostało 
przez wnoszących obiad kelnerów, których było eo najmniej 
pół tuzina. Bedac przyzwyczajony do licznej służby, nie za- 
uważył nawet, że tym razem stanowczo ich było za dużo, do 
tej skromnej biesiady. jaka mu podano. Jeden kelner nios 
kurczę, drugi chleb, trzeci talerz i t, d.. zdyż każdy by? cie- 
kawy ujrzeć rossyjskiego księcia. 

Tadeusz jadł nie wiele, Do ogólnej apatji przyłączyło sie 
zmęczenie podróżą morska, Skoro więc zdjęto obrus ze stołu. 
poprosił by mu wskazano jego pokój. 

Kelner, który coraz więcej się wzmachiał w przekona- 
niu. że eudzoziomiee ten musi być osobą znakomitą, popro- 
wadził eo do sypialni ze zwiekszona ustuznościa, Po drodze 
Fadeusz napotkał pelno kobiet. Byly to pokojowe. które 
ustawiły sie rzedem, by go zobaczyć. Zadziwiło go to nieco, 
ale sądząc. że luki zw vczaj jest w tym kraju, lekkiem skinie- 
niem głowy odpowiedział na ich głębokie ukłony. które 
skończyły sie dopiero wtedy. gdy wszedł do swego pokoju ) 
drzwi na klucz zamknał. 

Jak to zwykle bywa u nieszczęśliwych, Vadeusz szukał 
we Śnie zapomnienia na kilka godzin i po niedługim czasie 


usnał po raz pierwszy na obcej ziemi. 
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ROZDZIAL ХИ. 
Pierwszy hein w Anglji. 


Nazajutrz Tadeusz wstał około południa. z bólem głowy 
i niemniej zmeczony Jak poprzedniej nocy. Ubrał sie jakoś 
i poszedł na dół. do pokoju gościnnego, który był dobrze już 
ogrzany. Zadzwonił i kazał przynieść śniadanie, Znany mam 
już kelner główny. który nazywał się Jenkins. przybył na- 
tvehmiast i stawlajae już przygotowane Śniadanie na stół 
słodkim głosem zapytał: 

— Czy Jaśnie Wielnożny Hrabia spał dobrze tej nocy? 

Doskonale, dziękuje == odpowiedział Tadeusz. — Gdy 
przyjdziesz po naczynia badź łaskaw przynieść mój rachunek. 

Jenkins ukłonił sie i wyszedł winszujae sobie w duchu. 
że tak zręcznie użył tytułu. który widocznie przysługiwał 
eudzoziemeowi. 

Podczas nieobecności kelnera, Tadeusz pomyślał, że 
warto zbadać Stan swej kassy. Sadzac z tego co wypłacił 
w (rdańsku przypuszczał że po uiszczeniu sie z nalezno- 
ści w tym hotelu nie wiele mu zostanie. Wysypał pieniadze 
ze sakiewki na rękę i przekonał się, że posiada już bardzo 
mało, Garść ztota i trochę drobnej monety srebrnej — ori 
wszystko. Rumieniec obawy pokryt jego lica na myśl, ze to 
może nie wystarczyć na zapłacenie tego rachunku. który 
właśnie podać kazał. 


OBYWATEL 


ШШШ POLACY! 


Obecnie nadarza się wielka 
sposobność założenia swego 
własnego gospodarstwa w ży- 
znej i pięknej okolicy, poł zo- 
nej nad Red River w Minne- | 
socie. Nie ociągajcie się, ale| 
póki czas wybierzcie sobie zie- 
mie na farmę, gdyż później 
będzie otworzona rezerwacja 
Indjańska z Red Lake a wów- 
czas do 15.000 ludzi zglcsi się 
do zakupna gruntów w Crooks- 
ten, co nastapi nie dalej jak 
ckoło I Czerwca, 1896. 

Trzy polskie kolonie zostały | 
juz załozone w roku 15895, Le- | 
wakowski, blisko Argyle, Sta- | 
nisławowo, blisko Stephen i 
kroże przy Hallock. 

Jeżeli Was to interesuje pi- 
szacie pod adresem: Land Com- 
n issioner, Great Northern Ry. 
St. Paul. Minn., a ot zymacie 
bezpłatnie mapy i ilustrowane 
Broszury. Również otrzyma ie 
szczegółowe informacje, tycze- 
ce » wodnych rządowych 
gruntów, jak 1 me ode sprze- 
daży ziemi przez Great Nir- 
then Co.. polegajaca na fa- 
twych częściowych s plata: h. 


sie 


Proszmy wszelkie ха dru- 
howare w polskim języku. 


Polska Restauracja | Kawiarnia 


SMACZNIE: ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE. 
Poiska kuchnia. Board tygodniowy. 
L.Romanowski, 77 E. 4-th Strect. 


Helena [Pru czek, 


(RIVER) 


Pracownia Sukien Damskich 
434 E. 5th St. 


Leon Rosenblatt, 
AGENT UBEZPIECZEŃ OD OGNIA i NA ŻYCIE. 
22-5 Neffereon $t., Uem Jork. 


Gmina Polska w New Yorku t Okolicy, 


Komitet organizaeyjuy : 
Posiedzenia we Srode każdego 
tygodnia o с, 8 wieczór. 

W LOKALU GMINY 


7% E. 4th Street. 
s, Daaschal, 


œ SKLAD UBRAŃ GOTOWYCH » 


175 Gooex St, Mew York. 


Poleca się względom polskiej publiczności, 


f Ręczymy, że towar lepszy i tańszy niż w innych 


sklepach, 
MISSFIT CLOTHING A SPECIALTY, 


9. Lando, Pologra |isla, 


365 Grand St. N. Y. 
Wszelkie gatunki fotografij kopiuję, powiększam 
lub zmniejszam do każdej wielkości. 
Polecam pastelowe i erayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobre wykończenie. 


—— MÓWI SIĘ PO POLSKU. — 


NIKODEM BOCZKOWSKI 

BI4-6s1, Jersey City, 

sprzedaje karty okrętowe na najleplepsze 
do i z Europy 

хуку pieniądze do wszystkich części swiatu. 


linje 


Polecnm się łaskuwym względom Szunownej 
polsko-katolickiej publieczności 
Nikodem Boczkowski 
314 — Gth str. Jersey City, N. J. 


Potrzeba dobrych Agentow 
do zbierania prenumeraty za Obywatela”, 
KORZYSTNE WARUNKI. 
Zgłosić się do Redakcji p. n. 2041 Bathgate Ave, 
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5 waż vy d P - 
Z KRAINY SMIECHU. Выс ekars 
Dowerpais, wehodzge do przepi Мпопецо uam. , CNGS me. 
wnju: — Widzę, że erka Noego jnz petna. { D r. L Ы G ruen berg 
Ktos zwnężrza: — Brakuje tytko os la. | 817 E 14 St bet 1&2 «weg. 
Konduktor: -- Siadaj pin prędno. Przyjmuje chorvch od 9 do 10 rano, od 2 do 3 ро 


południn i od 5 do 8 wieczor, 


Niewyplaeory młodzieniec do krawca: ueczy wszeikie choro? y we wretrzne, choroby dzieci, 


- Tylko proszę mi nie таенеме m tur mer rw Ow etc. 
Specjalność cierpiema syftlistyczne i skórne. 


nitur zbyt Grego. Pannętuż pan o ter, Ze 2u tui j 


pońtczysz, tem usniej będę er winien 


KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA 


Sięńzia: -- Czy kto byt przy tom jak Kuba bj eR BOULEVARD, 
Mureimu? 


Мааша: — Ja byłem pinie egdz:o. Polskie Gazety. 
A 156 Second Ave. (cor. 10th St.) 


Ameitorka po rez pierwszy występująca va Хет 


hjesię boję! 


cerae dobroczynuwim: ле! 


— By spoxojna, Јако А Zie Jedyna Polska Fabryka Cugar 


pei Wis 12. BRESLOW, 


== 57 Ridge Bt. Men оти, 


spiewasz, 


Adwokat Lez ярга. która wyrabia prawdziwe, słynno w całej Ameryce 
— Wy hrsz pm sobie, mam nare ZEP epang. cygara Kosciuszko.” 
— Deprawey! Jakąż? Dla odbiorców hurtownie odpowiedni rabat 


— Moi ge риста pozw«l mię o nfezip'aeenie Poszukuje się polskich agentów w każdej 
miejscowości, 


MAWANSKIE CYGARA SPECJALNOSC 


konmerre,. 


WAGNER & 
SANDFORD 


MANUFACTURERS OF 
AND DEALERS IN 


BILLIARD RAD POOL TABLES, 


AND ALL KINDS OF BILLIARD SUPPLIES 


Ivory and — 
Billiard and Pool Balls, 
Cues, Tips, Cioth, Pockets. etc. 


Bruusipid-Satfe and otber Stan- 
darè Gables always on band 


Warerooms and Factory 


Д5 Great Jones St., 


(Near Broadway, take Broadway Car) 


Zamicjscowym biznesistom wysyłamy biliardy po tańszej cenie, niźli na micjscu mogą nabyć. 
Piszcie do nas nim kupicie bit:ard gdzicindziej. 


